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Gorące przemówienia w Sejmie
o szkolnictwie prywatnem i sprawach emerytalnych

W rao rijn y  au d i paLwieoosy 
b” w daUsym ciągu »pra r jł .
K .o n j  m-
KAM^IN' ATAK OPOZYCJI NA 

PRÓJEal iiL y w w c
DyaCusja nad ustawą o rakoL 

nie^wie prywaoneia ost— "ęŁa się 
a w ™  iwj nocy i trwale przez 
ćajfy ozier sobotni. O Ile przy dye 
I w  nad ustawą o u&trwju JtŁol 
oiotwa mówcy opozycyjni przygna 
■wali pewne strony dodatni© ujta. 
wie o tyle przy dyskurji nad 
czuolnictwcm prywatnem opozy­
cja  najnamiętniej f energicznie 
•walczaia przedłożenie rządowe. 

PRZECIW KONTROLI RZĄDU 
idoment polityczny odgrywa w 

całej dyskusji niepoślednią rolę- 
Projekt rządowy pr?* iw idu je a ;l. 
n.e rozciągnięta kontrolą nad ca­
lem szkolnictwem prywatnem. de 
ila ra cit lojalności, Świadectwu 
moralności od kierowników i na­
uczycieli, bajanie warunków m a.

Strajk węglowy trwa
W zagłębiach węglowych sy 

tuacja strajkowa pozostaje bez 
zmiany. Robotnicy na wiecach 
wypowiadają się ze strajkiem.

Wieczorem w Sosnowcu de­
legaci 7. 2. ZrCdoyii positajw- 
me. na któren? m taa-W iąh się 
nad propozycjami arb.traiu. wy 
suniętemi przez inspektora Pra  
cy.

Wczoraj wyjechał do Zagłę­
bia Krasowskiego Główny in- 
spekror Pracy dyr. Klott w 
związku z pfuljętemi przez rząd 
krokami dla zlikwidowania 
strajku.

Przemyśl odniósł 
zwycięstwo 

nad elektrownią
btoiłca 

czyni przygotowania
Po Kaliszu— teraa z&ow Prze 

fayśl odniós- »wyc*ęstwo w pod 
ję.ei zaecyaowame walce prze­
ciw wyzyskowi, stosowanentfi 
przez elektrownie. Strajk w 
Przemyślu przeprowadzony zo­
stał jednomyślnie x imponująco. 
Skutek więc ujawnił się- szyb­
ko: cenę prądu matmo.

Stolica eryni nadal energicz­
ne przygotowania do Łkeji ukró 
cenią bezczelnych apetytów za 
granicznych kapitalistów, wycią 
gających miliony * ludności. 
Według znawców, własny koszt 
prądu elektrowni wynosi najwy 
że 20 groszy, podestu gdy pła- 
cim* 68 groszy za nrąd jo  oś­
wietlenia i 35 groszy do moto­
rów.

A by bojkot przeprowadzić 
należycie, mieszkańcy mUjeno- 
wego miastą muszą się przygo­
tować. \V''Zyskiwani jednak mu
szą osiągnąć zwycięstwo.

G I E Ł D A
Obrót* finale etidóńcja n:ei*d. 

no) i ta Ortlnr ĆB8 Sr. paó
s*w<v.vy<-h uid©rtvs*e pramjnwe. 
Dla i stów zabawnych tendeo^j* 
Przeważnie jjuoalśjsza- Obroty 
ak'.-jaml maJe

ta1 i jrycb możliwość usuwania I 
lub ni ©zatwierdzania nominacji [ 
kierowników l nauczycieli. Sio. 
nem silną kontrolę.

POSŁOWIE Z B B, BRONIĄ

W  nzaradnlenlu projektu rzą­
dowego jak rowńi&ż w jego obro 
nie posłowie z Bloku BB- wrka- 
zywali na konieczność uregulowa 
nia sprawy szkolnictwa prywat­
nego i wprowadzenia ścisły eh 
norm ustawodawczych.

rrzedutawlcieie stronnictw opc 
zycyjnych uważają projekt za 
zred-sony z braku zaufania do spo 
lecze istwa, wskazują, że w jzasie 
ki^dv państwo nie może dać wszy 
etkfm p&wszocnnego nauczania

ntszczy się jeszcze tnicjatrwą 
prywatną.

Wielce charakteryetycznem jest 
również, iż ca.a opozycja nię wy 
łaczająu Stronnictwa iiaro.lówego 
wyraziła pogląd, iż projekt usta 
wy jest sprzeczny z zacadami 
Konstytucji, konkordatu i mię. 
dzynarodowym traktatem o mniej 
czcściiicb,

PRO JEK T NIE NARUSZA  
TRAKTATÓW  

Wicemarszałek Car (b B ) w 
dJ uższem przemówieniu polem cz 
nem odpierał zarzuty prawne i 
wskazywał że przedłożony pro­
jekt bynajmniej w ni ozem nie na 
rusza Konstytucji, aui konkorda 
tu. api też traktatu o mniejszoś 
ciach narodowych-

Ustawę o szkolnictwie pryw -i. 
nem przyjęto w drągiem t trze. 
cieni ozytriuu o godz. 73tf min- 

S P R /V  A Z A O S  TRZENIA 
EMERYTÓW  

Na porządku daiennyn posie­
dzenia znajduje się jeszoto nowy 
projekt ustawy c zaopatrzeniu e 
mcrytalncm I projekt astawy o 
) redl tacb dodatkowych na bieżą 

roi budżetowy na dopłatę 
Skarbu do F'in^uszu Bezrobociu. 
Uaiawa emerytulna- pod wy. szt- 
jac wkładk’ emsrytame z 5-ciu 
na S proc,, oiaz zznnl^jazająoa 
zaonati zenie emerytalne i prze. 
dłrżająoa o irts , od klóiego przy. 
sługuje prawa emerytalne z 10 
na 15 lat, wywoła iównież oDszer- 
ną dyskusję.

Wczorajszy dzieó przyniósł
przeszło tysiąc zabitych I rannych

na froncie walk chińskc-japonskich
W dalszym ciągu trwa bezu­

stannie obustronny ogień arty­
leryjski. Artylerja japońska 
wznieciła-znów szereg peżarów  
w Czapek

Japończycy po przygotowa­
niu artyleryjskiem podjęli aUk, 
wypierając Chińczyków z Kiaug 
Wau,

Według kuffluoikattj japoń

skiego, -wczorajszy dzień przy­
niósł straty Cliiińczykom w lice 
bie ljjpO zabitych i rannącc, -zl 
utrory Jap^nji 120 zabatycu i 
rannych.

100 uciekinierów zginęło od Kol
karabinów maszynowych sowieckiej straży
RPIS7T IP A T i  &ńan f t = i »  j_  d.._ 100 osób, z których żadna nieBUKARESZT. (P.A.T.). Agen 

cja Rador donosi o nowej masa 
kri.e, zorganizowanej przez so­
wieckich strażników granicz­
nych na osobach chłopó" so­
wieckich, którzy usiłowali prze

dostać nię przez Dniestr do Ru 
mun,'i. .Zajście to m!aio miejsce 
wpobliźu Tigmy. Żołnierze ru­
muńscy widimli, jak strażnicy 
rosyjscy ostrzeliwali z karabi­
nów maszynowych grupv około

zdołała przedostać się na tery- 
T:iiih rumuńskie. Przez całą 

noc słychać było krzyki I jęki 
rannych. V -

Przytomność umysłu maszynisty

PARY2. (A .T .E1 Wczoraj 
wieczorem iiaszynista, prowa­
dzący pociąg pośpieszny na szła 
ku kolejowym Marsylja — Tu­

leń, Zauważył na szynach sze­
reg przedmiotów, kióre mewąt 
pliw.e były podłożone, ab1, spo 
wodować wykolejenie. Dzięai 
wielkiej przytomności uruyslu

maszynista zdołał w ostatniej
chwili zatrzymać lokomotywy i 
umknąć*w ten sposób strasznej 
katastrofy.

Bandy co 100 osób napadaję na pociągi
Wszystkie poluje? na cenny w zimie węgiel

W ostatnich dn:ach zanotowa strzehwu ąc cbsiugę kclejową, bników na pociąg pod Gniez­
no azereg zuchwałych napadów j poczerń zrabowała znaczne ilo- 
na pociąg' węglowe. Napadów Iści węgla. Pod Zduńską Wolą 
dokonują band,, l'czące po 100 napadu na pociąg węglowy do

więcej członków,
I tak pod stac t, Szarlej w dyr. 

^Łowickiej, banda złożoną ze 
150 osób napadła na pociąg, o-

konała banda z 80 osób. raniąc 
jednego z konduktorów. Służba 
kolejowa udaremniła rabunek, 
Podobnie odparto napad 30 oso

nem. Nie powiodło się również 
licznej b«Jid*it pod Zawier­
ciem, która zabrała z pociągu 
CO worków węgla, węgiel ten 
policja w pościgu za napastnika 
mi odebrała.

Dziś czytajcie wszyscy
nów* sensacyjną powieść „Ostatnich Wiadomości", opartą na rzecrywlslych wydarzeniach z

ostatnich lat p. L

W kajdanach namiętności

SKRÓTY
W  Izbie Reprezentar tów Ame­

ryki Pin, *-iożono wniosek- aby 
Departament Poczt wydał 2-cen 
to wy 'maczol pocztowy ku upn. 
mlętnieniu zasług Jenerała B ry­
gady Tadeusza Kościuszki.

W Lubece *marł wetora brat
prezydenta JBzejry bernhard vot» 
Hindenborg, przeżywszy lat 74.

P . Anna Lakiewiczówun wybr* 
na zosbaia bunaisuzoi;- iuiastecz.- 
ka Lindale. w stanie Ohio.

W parlamencie mmudekim po 
zarzutach wzajemnych o nieucz­
ciwość czterech posłów wyzwałd 
slłj cc pojedynek.

Z największą SkfbKOfcIą
jadą okręty do Akigiji

W e wtorek i muren w Wlel* 
Mej B*-ytanjj wchoazł w życia 
podwyżka ceł. W  zw.ązku s  
tem na morzach, wiodących dc 
Wielkiej Brytapji odbywc się ist 
ny wyścig okrętów, które chcą 
zawinąć do portow przód go- 
jztną 6-tą w poniedziawek.

Smiertebny cios d i ringu 
BoKsersum w Berlinie
BERLIN. (PA.T.). Poęczw 

walk bokserskich w Berluńe wy 
amzył si^ Uugiczny wypadek* 
Jeden r młodocianych bokse­
rów berlinskicn Vóll ner, pow« 
lony przez przeciwnika swego 
Sabo.tkę tak nie-zczęśliwie u- 
padł, że stracił przytomność l 
zmar* po Drzewiezieniu do szpf 
tala.

Osłaultiity ftnJtDK kuroh chce eiojny
nLA D ELFJA . (PAT.l W  wy. 

wiedzie z rTzedstawioielem Je­
dnego z dziennutów tutejszych 
sen. amerykański Borah oświad 
czył, że „Traktat Wetsąlskl pó 
winien ulev zmianom albo w 
drodze pokojovfej, aioo Drzemo 
cą'\ Jedyna nadzieja na zmia* 
nę stanowiska Francji w kwe- 
siji Traktatu Wersalskiego —  
dodał Borah —  płynie z warun­
ków gospodarczych.

Niezwykłe dzieje bohaterów powiciu, ich wstrząsające przeżyci* przykazują 
Czytelnika od p-erwszej chwili i trzymają w napięciu bez przerw*.

owagę

Kobieto!
Jeżeli aerce Twoje ogarnął 

z Apckó}.
Chcesz poznać charakter bil- 

rkiej u  . «ou*\
Pragniesz udoskonalić swoi, 

ąrodę.
Zamierzasz sprawić sobie 

modną sukienkę.
Chciałabyś nauczyć sią przy­

rządzania najsmaczniejszych po 
traw,

Ż każdą troską, to awą { m t- 
■?:ą Zwróć Si- do najbardziej od 
danego C: pismr.

„^rad iiin oścl K oiT ere"
Nr. 35 iw l i i f l  druku. 
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Nieostrożny strzał gajowego
W  ciężkiej sytuacji znajdują 

się gajowi, których pieczy po­
wierzone są lasy. Bronić ich mu 
szą nietylko przed drapieżnemi 
zwierzętami, ale i przed ludźmi. 
I tu pozycja ich jest o wiele- 
kroć trudniejsza, zwłaszcza w 
okolicach podmiejskich, gdzie 
lasy tłumnie są nawiedzane 
przez biedotę, zbierającą jago­
dy, grzyby, w ycinającą świerki 
na choinki, a nieraz i całe drze­
wa, nie mówiąc już o kłusow­
nictw ie, czyli zabronionem po­
lowaniu na zwierzęta.

Gajowy Ja n  Trzcianka, pilnu 
jący  lasów, należących do ma­
jątku Jakubów , w odległości 12 
kilom etrów  od W arszaw y, był 
w kropce, ilekroć spotkał w le- 
sie ubogich ludzi, zbierających 
chróst, grzyby czy jagody. Sam 
człow iek niem ajętny, radby 
przez palce patrzeć, jak  dużo 
biedniejsi od niego, wynoszą z 
lasu pełne koszyczki.

—  Cóż, dwór nie zbiednieje, 
—  pomyślał sobie może raz i 
drugi, A le służba nie drużba. 
Trzcianka drżat o utratę posa­
dy, gdyby spostrzeżono jego nie 
dbalstwo i tolerow anie kradzie­
ży. M usiał w ięc pilnować.

W  takim  stanie napięcia ner­
wowego zauważył razu pewne­
go w lesie dwóch osobników z 
nożami. W prawdzie noże miały 
zupełnie innne przeznaczenie, 
nie tak  groźne, bo służyły do 
wycinania, grzybów, ale w gło­
wie b ednego Trzcianki w szyst­
ko s.ę potroiło.

Krzyknął do intruzów, by za­
trzymali się, lecz ci nie usłucha 
li wezwania, a przeciw nie, z no 
żami w rekach zaczęli posuwać 
się. ku gajowemu. Przez sekun­
dę pomvś!ał, że chcą go za­
rżnąć. Zląkł się, wycelował i 
strzelił do mężczyzn, nie prze­
stających maszerować worost 
r a  trego. Kuknął strzał. Nabój 
naładowany śrutem ugodził J a  
na Glinkę w prawą rękę. Towa 
rzvsz jego, Gołąb, rzucił się do 
tic 'eczki i zaalarm ował oolicję.

Prokurator w ytoczył Trzcian 
r m w m mmmmm* i n smurnim

Dr. G R O S G L I K
Złota 44. W eneryczne 9 r.— 9 w.

U / F U F J J V f 7 1 l ?  »kórn., w lecznicy  
W  t u  t l i  I L fc llL  specjalnej CZAC­
KIEGO 2 m. 6, róg a-to Krzyskiej 
8 r . —  9 w- Św. 12 —  6. W izyta 2  i t

LECZNICA wyłącznie 
W ENERYCZNE  

1 u  S en atorsk a 10. W izyta 4 it. 
9 r-—9 w. Św, do 3 pp Lekarka 3—6

LECZNICA SPEC JA LN A

CHMIELNA 56 Dw-irca
Leczeniu chorób wenerycznych i 
niemocy pic. Analizy krwi i mo 

Elektroleczenle. Zapobiega.Ci u
nie Od 8 r do 9 w. Porada 4 zl

Weneryczne (specjalthe ehronicz 
ne) niemoc mc. Analizy: krwi i 
moczu ELEKTROLECZENTE. 
LECZNICA NOWOCZESNA
Nowogrodzka 42 Lekarze od 8 r 

to 8 w. WIZYTA 4 ZŁOTE-

Dr. me . CytrynlK
chor. skórne, weneryczne, płciowe, 
Marszałkowska 139. 4.8.
DR, M I L L E  R , WILCZA 5. m 2. 
i — 8 w, św. 4 — 6. W ENERYCZNE  

SPE C JA L N IE  U K O BIET

LECZNICA W IE R Z B O W A  6
Lekarze spec, chorób w ener,, skór. 
i płciowych 9 r,— 9 w, niedz. do 6-ej 
K obiety od 5-ei do 7-ei W izyta 4 zł, 

Anal zy i elektroleczeuie.

ce sprawę o usiłowanie zabój­
stwa dwóch ludzi, zbierających 
w lesie grzyby. W prawdzie 
oskarżony tłum aczył się, że zo 
stał napadnięty i że obaj napasł 
nicy rzucili się nań z nożami, 
jednak sąd nie dał temu wiary 
i opierając się na zeznaniach po 
szkodowanego Glinki, skazał

Trzciankę na dwa 1 pół lat w ię­
zienia.

W  sądzie apelacyjnym  po ob 
ronię adw. W ład. Nadratowskie 
go w yrok o usiłowanie zabój­
stwa został uchylony i Trzcian 
kę skazano tylko na 1 tydzień 
aresztu za postrzelenie Glinki 
w skutek nieostrożności.

m

D A N IEL B A C H R A C H .

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  pam iętniKi

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

Z tajników arystokracji

LEK A RZE »spec. chorób wener- 
i niemocy pic- przyjmują w lecz­
nicy wszystkich specjalności. 
Twarda 4 od 9—19-ej. Wizyta 3 zł

ZĘBY sztuczne. !*cżen :e, plombowa­
nie Specjalna lecznica 2ębów. P rzyjś­
cia do ósmej. N edziela dziesiąta — 
druga, Nowy Świat 62 (naprzeciwko 
W areckiej). Niezamożnym ustępstw o.

W  czasie badania inspektor 
Bartels siedział, nie rozumiejąc 
ani słowa. Od czasu do czasu 
podsuwałem mu napisaną na 
karteczce treść mojej rozmowy 
z Lebiediewem. Szlo obecnie o 
to, by mi się udato wybadać a- 
resztowanego, zaniin dowie się 
o zamordowaniu księcia, gdyż 
dowiedziawszy się o tem, z pe­
wnością nieby już mi nie powie­
dział.

—  Od jak  dawna zna pan księ 
cia? — zapytałem.

—  Przeszło trzy miesiące, to 
jest od czasu, kiedy siostrze­
niec mój Turków opowiedział 
mi o wszystkiem.

Byłem w bardzo kłopotliwej 
sytuacji. Nie mogłem Lebedie- 
wa zawieie pytać, by się nie 
zdradzić, że nie wiem jeszcze o 
niczcm. Podejrzewałem, że ksią 
2ę, zacięty wróg kobiet, był zbo 
czeucem i utrzymywał homo­
seksualne stosunki z Turkowem, 
nawiasem mówiąc, bardzo ła­
dnym chtópcem.

Lebiediew, dowiedziawszy się
0 tem, prawdopodobnie to wy­
korzystał i rozpoczął szantażo­
wać zamordowanego. Najlep­
szym tego dowodem był fakt, 
że otrzymał dwadzieścia pięć 
funtó#y i trzykrotnie większa su 
mę miał otrzymać po wyjeździe 
z Anglji.

—, Panie Lebiediew — zwróci 
łem się g o  aresztowanego, — 
może pan liczyć na okoliczności 
łagodzące, ale tylKo w tym wy 
padku, o ile powie pan całą 
prawdę, nie ukrywając niczego, 
a zatem niech mi pan wszystko 
opowie szczegółowo.

—  Przed trzema miesiącami 
siostrzeniec mój, Turków, po­
szedł do poselstwa po wsparcie. 
Książę 1'. rozmawiał z nim ja 
kiś czas i dal mu dziesięć szy­
lingów, polecając, by przyszedł 
za kilka dni. Kiedy po czterech 
dniach zgiosił Się do poselstwa, 
książę dał mu adres swego 
mieszkania, mówiąc, ażeby zgio 
sił się około godziny dziewiątej 
do n.ego, to mu da jakieś scaie 
ubran.e i bieliznę, (oczywiście 
siostrzeniec mój o umowlorej 
godzinie zgłosił się do pałacu. 
Książę sam mu otworzył drzwi
1 zaprowadził do jednego z po­
kojów. Na stole był już przygo 
towany likier i zakąski. Po ocw 
nym czasie książę skłonił rnego 
siostrzeńca do obcowania z nim 
i przy odejściu wręczył mu pięć 
funtów oraz ubranie i bieliznę. 
Kazał mu też przyjść za ty­
dzień. W  ciągu tego czasu Tur­
ków był u księcia cztery lub 
pięć rdźy. Ostatni raz około mie 
śląca temu i v, tedy książę mu 
powiedział, żeby więcej nie przy 
chodził. Przyznaję, że będąc w 
krytyczneni położeniu, kilkakro

tnie zwracałem się do księcia o 
pieniądze, a nawet straszyłem 
go, ż-e o ile mi ich nie da, to za­
wiadomię o wszystkiem poli­
cję, lecz w rzeczywistości nie 
miałem tych zamiarów i nabie­
rałem go tylko.

—  Dlaczego pan nie wyjechał 
z siostrzeńcem z Anglji po otrzy 
ulaniu ostatnim razem pienię­
dzy?

— Dokąd miałem jechać? Do 
Rosji wracać nie chciałem, a do 
Ameryki nie wpuściliby nas.

—  Kiedy pan kupi1 sobie ubra 
nie ł dlaczego pan zgolił brodę?

r—1 Ubranie kupiłem następne 
go dnia po otrzymaniu pienię­
dzy od księcia, to jest w zeszłą 
środę i tego samego dnia ogoli­
łem się. Będąc przyzwoicie u- 
brany, chciałem młodziej wyglą 
dać i dlatego zgoliłem brodę. 
Zresztą fryzjer, u którego się 
zawsze golę, namówił mnie do 
tego, mówiąc, że będę lepiej wy 
glądał bez brody.

Zanotowałem sobie adres fry 
zjera oraz sklep, gdzie Lebie­
diew kupił ubranie dla siebie i 
swego siostrzeńca.

Jeden z wywiadowców poje­
chał bezwłocznie sprawdzić, czy 
zeznania jego zgodne są z praw 
dą. W  międzyczasie poleciłem 
wprowadzić do gabinetu Turko 
wa, zaś Lebediewa odesłałem 
do drugiego pokoju.

Zbadany Turków w zupełno­
ści potwierdził zeznanie swego 
wuja i przyznał się do biernego 
udziału w erotycznych ekstra­
wagancjach zboczonego księ­
cia. Pozostało tylko potwierdzę 
nie fryźjera, którego dnia Le­
biediew zgolił brodę I kiedy ku­
pione były ubrania.

Konfrontacja ze stangretem 
zamordowanego okazała się 
już zbyteczna, gayż Lebiediew 
sam przyznał, że oczekiwał na 
księcia przed jego domem. Pa 
upływie godziny powrócił wy­
słany wywiadowca i potwier­
dził zeznanie Lebiediewa.

Postanowiliśmy jednak chwi 
Iowo nie zwalniać obu zatrzy­
manych z aresztu. Pociągnięty 
do odpowiedzialności Lebiedie- 
tylko Turków o uprawianie nie­
rządu i zbrodnię przeciw mo­
ralności, natohiiast pociągnąć 
do odpowiedzialności Lebiedie­
wa o szantaż było niemożliwe, 
nie było bowiem poszkodowane-1 
go i meldującego.

Wezwałem raz jeszcze Tur-, 
kowa. }

—  Dlaczego książę nie kazał 
panu więcej przychodzić? — 
zapytałem.

■—  Bo mu się znudziłem i zna 
lazł sobie kogo innego —  odpo 
wiedział cynicznie.

Dalszy ciąg nastąpi.
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PIER W SZ A  MIŁOŚĆ

B asia m iała oczy, jak  b ław at­
ki, duszę przepełnioną tęskno­
tą i siedem naście lat.

B asia  tęskniła za miłością. 
Bardzo, bardzo chciała się zako 
chać, ale że ją w domu pilnowa 
li, w ięc nie m iała w kim.

M ieszkała Basia z mamą 1 ta ­
tą na pierwszem piętrze z fron­
tu. Nieraz leżąc w swem panien 
skiem  łóżeczku, widziała, że na 
czw artem  piętrze, gdzie były po 
koje umeblowane, jedno okna 
długo, długo w noc jest oświe­
tlone.

M yślała B asia :
—  Pewno mieszka tam bied­

ny student. Siedzi nad grubemi 
książkami i uczy się po nocach. 
Pewno jest blady i smutny i czę 
sto nie ma na obiad.

M yślała i w jej b łękitnych o* 
czach ukazywały się łzy.

N ieraz w dzień sta je  Basia 
przy swoim oknie na pierw ­
szem piętrze i, spoglądając w ok  ̂
no na czw artaku, wzdycha.

—  Czemu on nigdy nie w yj­
rzy przez okno? B iedaczek! Pe 
wno nie ma czasu. Musi praco­
wać ciężko, żeby wyżywić sie­
b ie i m atkę wdowę.

—  Brunet czy blondyn? — za 
stanawia się Basia. —  O tak : bla 
dy brunet o głębokiem  spojrze­
niu i rozwichrzónych włosach'...

M ijają m iesiące, Basia nie 
śpi po nocach, wpatrzona w oś 
w ietlone okienko, marzy i czu­
je, że w sercu jej rośnie miłość 
dla biednego, nieznanego istu- 
denta...

—  Poślę mu swoje oszczędno 
ścł —- myśli. —  Napiszę „od nie 
znajom ej”... Nie! on nie przyj­
mie pieniędzy!... Lepiej mu po­
słać kwiaty... W yjrzy przez ok­
no, zobaczy mnie i się domyśli...

B asia  chce spytać dozorcy, 
czyje to okno tak  diugo w noc 
się św ieci... Lecz nic ma odwa­
gi... Um arłaby ze wstydu.,,

M ;’ają m iesiące. Basia jest co 
raz bledsza i straciła  apetyt. Pa 
rzv wciąż w okno na czw arta­

ku i cierpi. Basia kocha, kocha 
pierwszą m iłością nieznanego 
studenta, w którego oknie póź-, 
no w noc się św ieci...

—  Pójdą niego —  postana­
wia —  i wyznam mu swą mi­
łość...

Ju ż  dawno obliczyła, które to 
okno od schodów. P iąte okno 
— oląte drzwi na lewo...

Późnym wieczorem , kiedy 
wszyscy śpią, Basia wymyka się 
z mieszkania i biegnie na górę. 
Serce  w ali je j jak  młotem! Nie 
cofnie się! Musi, musi, go poz­
nać...

Je s t  na czwartera piętrze! Li 
czy drzwi! Pierw sze, drugie..

Obywałel
—  Dawneml l i t ; ( 
gdy bogaty
był itrajj. 
aa  r e m , ,
— Zresztą, co  tn czczemł 
karmić wspomnieniami!
Byli tacy, których obywatelami 
nazwano ziemskimi.
— Dziś s nimi 
|cat Lruchc,
chochli pełne stodoły, ale poste

- urz-cbo  
Ale obywatelami te i  się nazywają.
—  Chyba tylko dlatego, że się obyw a.

w a;ą.„  
i. Sferrus.

Przy zwapnianiu ńaćźyó krwi o 
nośnych, mózgu ) serca, używając 
codziennie mała ilość naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka.Józefa, 
osiąga się łatw e. wypróżnienie.

R / i  l u j  O
10.00 T r a n s m is ja  N a  bozonu tw a 

zo Lwowa. l i .35 Odczyt, li,5a ó j g .  
nai czasu i hejnał z. wieży Mair. 
jackiej. 12,15 Przemówienie in.ii. 
Kwiatkowskiego ..Polska w zina- 
gamiu o swą przyszłość". 13,15 — 
14.000 Transm isja i i - e j  części po. 
ranku synnamczmego z FLlhar- 
monji Warszawskiej. 14.00 i ) ja .  
log p. t  „Co sio działo w ch a. 
cle'*. 14-20 P o lsk ie  p ieśn i w a rm lj- 
i  k ie  odśpiewa p. Maurycy Ja ­
nowski- 14-40 Djalog p. t. „To co 
najważniejsze". 15-00—15.15 P ie . 
śni w wykonaniu Chóru O ficer, 
ekiego. 15-15 Audycja żołniersko, 
strzelcka. 15-55 Program dla dziew 
ci. 16.20—-16-40 Muzyka z piyt g ra . 
mofouówych. 16-40 Odczyt W- S ie  
roszetesk iego  n- t, „O dblaski p rz e . 
szlości w  języ ku  polskim -" 16-55 
Wędrówka mikrofonu po Mu­
zeum Narodowem. 1750 Oaczyt o 
mOWie polskiej Józefa W eyssen. 
hoffa, 17-45—19.00 Koncert popo. 
łudniowy orkiestry reprezenta. 
eyjnej Policji Państwowej. 19-00 
Rozmaitości. 19-25—19-40 Staro
walce (płjyiy), 1945 Słuchowisko 
p. t  „Król polowania". 20.15—21-45 
Koncert popularny. 21,15 Kwa­
drans literacki- 22.00 — 22,40 l i ­
twory skrzypcowe w wyk. Miszy 
Pozu-ińskiego. 23.00—24.00 Muzyka 
taneczna z hot. Polonia Pałace.

Celem rozpowszechnion a naszego 
przedsiębiorstwa, między czytelnika­
mi niniejszego pisma, firma nasza p o . 
stanowiła rozdać tytułem wielkiej na­
grody rozma te towary. Każdy czy-, 
tclnik może otrzymać

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE  
(podług naszych warunków) prcmją w, 
postaci kamgarnu na ubranie, kostiu­
my damskie, bielizną damską, męską, 
pościelową, kołdry watowe, zegarki, 
instrumenty muzyczne, aparaty foto­
graficzne, filmowe i inne przedmioty 
wartościowe, jeżeli nadeśle prawid­
łowe rozwiązań e niniejszego zadania.

E - z  p - a - y  n e - a  k - ł - c z  -  J
K reski należy zastąpić literami, aby 
otrzymać powszechnie znane przysło­
w ie, Udział w konkursie dla otrzy . 

unia nagrody |est bezpłatny. Ni 
żadnego ryzyka, N epowodzenie wy. 
kluozoue. Rozwiązanie prosimy nam 
przysłać w liście, lub na zwykłej po . 
cztówce z podaniem dokładnego ad- 
resu, na co W. P . otrzyma szczegóły 
i niespodzianką. Posiadamy dużo li­

stów dz ąkczynnych,
PO LSK A  SAMOPOMOC 

W ŁOKiENN.CZA 
ŁÓDŹ 5, skrz. pbczt, 7. Oddz. 107,

piąte!... To tu!...
B asia  chwyta za 

Drzwi zam knięte!...
klam kę!...

Naciska,

P i i f t W N f t P O i d O d r r i T ; ; :
plomowanego prawnika w apraw .ch 
jyw ln ych  maiąlkowych spudko. 
wych mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowniczych i wszel- 
. ic h  in. Biuro ..W .edza'*, Chłodna 8.

klam kę mocniej...
I  słyszy głos z wewnątrz:
—  Z a -ję -te lL .
A  potem plusk i łoskot spusz 

czonej, w ytryskającej z siłą wo 
dy...

Basia zrozumiała, czemu świą 
tło w tem oknie tak  diugo w 
noc się paliło!...

Basia zemdlała.
A  gdy ją  po kwadransie znaku 

ziono zemdloną przy drzwiach 
korytarzow ej ubikacji, nikt s ą  
nie domyślił, że Basia przeżyła 
pierwszy zawód miłosny.

.. *. NapoleOL Sądek.
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MABEZDiOM MiłOfd
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

Ja n  otworzył drzwf, a Norwin, który w tej chwi­
li w łasnoręcznie zburzył, s ta .ł  całkow icie z powierz­
chni ziemi gmach swego szczęścia, szepnął mu, 
drżąc cały :

—  D ziękuję...

Norwin nie spał do rana, wstrząsany chaosem 
myśli i żalu, G św .cie uciął się na umówione m iejsce. 
Diugp czekał, zauim zjawiła się  M arja. B y .a  grobo­
wo olada i okropnie wymizerowana.

Nie spoglądając naw et na niego, szepnęła:
—  Jestem . Przyszłam.
—- W ieuziałem , że pani przyjdzie. Przecież pani 

prrysięgła. A  takie szlachetne dusze nie przysięga­
ją  krzywo.

—  D u g o par już czeka'?
* -  To wszystko jedno. Ju ż  teraz dla mnie czas 

Ole istnie*,e. Mógłbym liczyć dni, godziny, gdybym 
wiedział, że jednak jeszcze kiedyś, może, zakwithie 
i  dla mnie kw iat szczęścia. A le te iaz  ju i wiem, że ta 
upragn ona chwila nie nadejdzie dla mnie nigdy. 
Praw da, te  nie nadejdzie'?

—  Nie nadejdzie nigdy, nigdy... —  powtórzyła 
ja k  echo M arja głosem przygasłym, zbolałym, bo ta k ­
i e  ca łą  noc nie spała, bolejąc nad jego cierpieniem.

W yszeptał:
—  No... to już... mogę odjechać... Powinienem 

pożegnać się jeszcze z ojcem  pani i doktorem  T u r­
skim, ale prosiłbym panią, by pani, przepraszając ich, 
w  m ojen  imieniu, zechciała ich pożegnać. W olę odejść 
natychm iast, nie w racając —  nawet w ięcej do domu. 
N ajlepiej dokonać radykalnej operacji. Odciąć chory 
kaw ał cia ła , aby nie zatruw ał reszty  I to zaraz!

Poczem dodał z w estchnieniem :
—  A  jeżeli przytem popłynie dużo krwi, to ­

tem  lepie;...
Rzucił jeszcze tylko ostatnie spojrzenie na Ma- 

r jf  i pooiegi szybko ku furtce.
J a k  szalona rzuciła się oąglę za n im b ie  nie zdo­

ła ła  go dogonić... ł  zy rozpaczy trysnęły jej nagle 
z oczu... Nie Zważała na n ie .. Chcąc mu zabiec 
drogę, przedzierała się naprzełaj przez krzaki i za­
rośla, kaleczące jej twarz i szarpiące policzki... A le 
nie widziała go już nigdzie—

Rozglądała się błędnym wzrokiem dookoła, 
szepcząc:

—  O, Jezu ... Gdzie on jest?  Gdzie jest, o Jezu  
m iłosierny? Chcę go ujrzeć choć raz jeszcze, raz 
jedyny!—

W iem  usłyszała, że otw iera furtkę. Pobiegła 
z rozwianym włosem w kierunku furtki. M inęła ją. 
Gdzież on jest?

Spojrzała dookoła. W reszcie ujrzała go...
Był już dość daleko i szedł bardzo szybko. Zdą­

żał w kierunku W ilczego Boru. Potem  jakby ukrył 
twarz w dłoniach, ale szedł dalej. P o s n ą ł  się o ja ­
kiś pień i upadł. M aria jęknęła z przerażenia. 
W stał wszakże i poszedł dalej, już nie zasłaniając so­
bie twarzy. A le zwolnił kroku i jakby zataczał się...

Szeptała boleśnie przez łzy:
—-  Józiu— Józiu ... Józieńku!
—  O kim mówisz ?—  rozległ się nagle jakiś glos 

za je j plecami.
Odw róciła się ł ujrzała swego brata.
Zapytał:

P łaczesz?
—  Rzeczyw iście —  odparła, ja k ty  zdunrona, por 

śpiesznie ocierając oczy.
—  Co to ipa wszystko znaczyć? —  zapytał po­

ważnie i uroczyście. —  Szedłem właśnie na spotka­
nie Reni, która o te j porze miała wyjść z Bukowa. 
Ale ujrzałem cieb ie i nie wiedziałem, co o tem 
wszystkiem pomyśleć. Skąd tw oje zm.eszan.ft? I te  
łzy? Łzy, o których sama nie wiesz, którym .iię dzi­
wisz? W reszcie to imię, którego nigdy w nas&ym do­
mu nie słyszałem ?

Spo.rzał wdał i uirzał jeszcze sylw etke Norwina. 
Pomyślał chwilę i  rzekł:

—  Nic n :e rozumiem. Przecież to Piotr tam 
idzie. Czyżbyś mówiła o nim? Nie, bo inne imię 
usłyszałem z twych ust. Co to ma wszystko znaczyć?

M ilczała. Och, jak  żałow ała, że nie zdołała zdu 
sić w  sobie tego imiGnia. D zięki niej gotów tera? 
Ja n  poznać tajem nicę, którą doktór, Tursk, rad lił jf k  
rtąj dłużej przed nim ukrywać. Co to będzie? Zasy­
pie ją teraz pytaniami, na które nie będzie mogła 
przec eż dać żadnej odpowiedzi.

Tym czasem  Ja n  nalegał uparcie: '
—  Nie odpowiadasz m i? Twoie m ilczenie jest

jeszcze dziwniejsze, niż tw oje słowa. Czy tak trudr 
no odpowiedzieć ci?  f dlaczego?

Spojrzał raz jeszcze na Norwma, poczem je&z* 
cze gwałtowniej nalegał:

—  Odpowiedz mi prędzej, zaklinam cięl B ła ­
gam cię , odpowiadaj jużl Co to za Jó z e f?  W idzę, 
że znów ze mną gorzej Ju ż  te j nocy zdawało rm się, 
że jestem  całkow icie zdrów bez zastrzeżeń, & teraz 
znów tyidzę, że jestem  jeszcze chory. Nie znam żad­
nego Jó zefa . Tan, to  przecież P iotr? W ięc dlaczego 
nazywasz go Józefem ? M icjże litość nade mną. Bo 
gotów jestem  pomyśleć, że ten człow iek, to w ca’e 
nie P iotr. Chociaż to w łaściw ie w cale nie jest,,, do 
pomyślenia. Cóż się tu w dalszym riągu dzieje do­
okoła mmc 7 Chcę nareszcie św iatła, pełnego świa­
tła ! Dość mam całorocznego mroku! Pozwólcie mi 
w reszcie spoglądać na świaf oczam i człow ieka nor* 
uralnego! Czernin, milczysz tak uparcie? Fow.edz 
mi przynajmniej tylko, czy to Piotr, czy nie Piotr?

M *rja , przerażona, nie wiedząc, czy m ilczeć, czy 
powiedzieć prawdę, w ybełkotała:

—  Czy doprawdy w yaaje c i się, że jesteś już zu- 
pełni* zdrów?

— T ak. A le gotów jestem  tera* znów myśleć, że 
niev.

•—  A le tanim  usłyszałeś moje słowa.
—-  Czułem się zcuów najzupełniej
—  Mówisz praw dę?
—  Tak, tak, tak ! A le zamiast odpowiadać, sa­

ma mi zadajesz pytania. A  ja  domagam się stanow­
czo jasnej i wyraźnej odpowiedzi: czy to twój mąż 
Piotr, czy n ie?

— Nie... —  szepnęli cichutko, opuszczając z* 
wstydem oczy.

—  N ie?? A  w ięc któż to jest, no Boga?
W ahając się i jąkając, ociągając i szepcząc, M a­

rja  opowiedziała bratu wszystko ud początku do 
końca. Przem ilczała tylko m iłość, wznieconą m ię­
dzy nimi.

A le nietrudno to b^io wyczuć. T o  tez. gd* skoń­
czyła, Ja n  zapytał ją :

—  Kodhasz go, przyznaj się?
‘ —■ Błagam  cię, nie zadawaj mi takich pytań!...

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z  C z y te ln ik a m i

„Sfinks".
drosim y o adres. Postaram y 

się dopomóc.
P . „uoil_S£Owi“.

Ł.ist wyuruzujemy, o ile Pars 
poua Ityizo co  WiŁcomcsci k e  
o a t c  ij swe dokładne im,ę i naz 
wisko. Zazwyczaj tego n,e żąda 
my ale sam ra n  zrozumie, że w 
tym wypauku jest to w yjątko­
wo konieczne.
P . .Prymus z Żóraw iej"

podaje do w iacom ości osób 
z a ,n treso w a n y ch  swój ad ies: 
2 Orawia 25 m. 20.

„Stęsknione gostynianki"
donoszą nam o swem m ieście 

zgolą niepochlebne w ieści: „Go 
stynin jest m iastem  prow incjo- 
ualnem. w ięc bardzo słabo za- 
ludmonem. W skutek tego jest 
tu okropnie nudno i smutno 
Gdyby jeszcze było choć kilku 
chłopców „m orow szych", jak 
np. żołnierze lub sportow cy i t, 
p., moznaby ostatecznie wytrzy 
mać, a le brak ich zupełnie; są 
tu ty'ko same ślam azary bez 
temperamentu.

Prosimy w ięc Kochanego P a­
na Redaktora w .mieniu wszyst 
kich gostynianeic, o zamieszczę 
nie apelu do chłopców  z innych 
m iast, aby zrobili kiedy wy­
cieczkę w tiezniejszem lub 
•zczupleiszem gronie, albo choć

pojedynczo przyjeżdżali, w celu 
przekonania się, ze gostynianki 
są iaune. M o ż e jy  nam się tak 
u.ę przykrzyło, gdyby iu kio za 
toayi jaui K.uo sportowy, jak  w 
amycu m ,as.acn. i-.y  lak gorąco 
pragn.emy sportu i sportowców.

Przy,eżażaju.e do nas chłopa­
ki, ZYroeJźcie Gostynin, co jest 
mało ciekaw e, i poznajcie gosty 
nianki, co jest znacznie ciekaw  
sze!

U ile  zechcesz łaskaw ie speł 
nić naszą prośoę, Drogi R ed ak­
torze, i nasz apel odmesie sku­
tek, zaprosimy Cię oficjalnie co  
Gostynina przez specjalną de­
legację i urządzimy owacyjne 
przyjęcie."

Spieszę, stęsknione gosty­
nianki, spełnić W aszą prośbę 
czomprędze], znęcony kuszące- 
mi widokami mojego przyszłego 
triumfalnego wjazdu do G osty­
nina, Jestem  przekonany, że 
w obec lego, co włedv będzie się 
działo, zbledną histo-yczne 
triumfalne wjazdy Juljusza C e­
zara do grodów podbitych prze 
zeń plemion. Nie wątpię ani na 
chwilę, że nasz  wspólny cel oka 
że się owocny. Spodziewam sie 
masowej pielgrzymki do G osty­
nina z całe j R j eczyposportei. 
Któżby s!ę ooarł ponętnej per­
spektyw ie oglądania na własne 
oczy powabnych gostynianek?

Skomunikowałem się już z to 
warzystw&mi sporiowemi, k tó­
re przyrzekły mi skierow anie 
specjalnych ceiegatów  w ce u 
zaiozema kiuoów sportowycn 
na terenie Cos.yn na. Kto wie, 
inoże Gostynin zasłynie nleuiu- 
p ,  jako wybitny ośrodek spor­
towy; staną tam wspaniałe sta- 
djony, a byc może, z e  tam w ła­
śnie oc bęozie niegdyś Olimp,a- 
ca, zwłaszcza, że, jak  słycnać, 
dolska już zabiega o urządzenie 
kiedyś Olhnpjaóy u nas.

Ufam również, że wtedy i na 
turalny przyrost ludności m iej­
scow ej vykaże dość pokaźny 
skok. Stw ierdzenie dokładnę te 
go przyrostu, będzie, copraw- 
ca, dopiero możliwe przy na­
stępnym powszechnym spisie 
ludności, ale z pewnością zasta 
nowi komisarzy spisowych. Nie 
będzie już można narzekać, że 
Gostynin jest miastem „bardzo 
słabo zaludnionem", w obec cze 
go nie będzie tam już „okropnie 
nudno i smutno". A  wszystko 
dz';eki czem u? Dzięki świetnej 
idei napisania listu do działu 
„\7 cztery oczy". O, „stęsknio­
ne gostynianki", pomysł W asz 
bvł zaisfft, kaoitsiną!...

P . E —Sftn ji Z. z W alie owa.
Niech Pani się uda do pro­

boszcza którejkolw iek parafji, 
a załatwi Pani tę sprawę, Go

do rozmyślań m iłosrych by ł­
bym zdania, l e  zamierzony 
przez Panią krok zbliżyłby F a ­
mą do ukochanego. B yć może 
wtdząc, na jak ,e  poświęcenie 
Pani się d lt niego zdobywa, 
samny Pani zaproponował m ał­
żeństwo. Gdyby to nie nastą­
piło, z pew nością znajazie Pani 
jeszcze innego towarzysza dro­
gi życiowej, godnego osoby o 
tak kiyształow em  charakterze, 
jak  Pani,

„BczeT*.
Z caiego cercŁ życzę Panu, 

aby Pan znalazł pracę, która 
Panu umożliwi połączenie się 
z ukochaną r.tutą. W sprawach 
„zdrowotnych" nie ma Pan 
słuszności. L ekarz wojskowy 
mógł orzec niezdolność do 
wojska wobec zniekształcenia 
J a t k i  p o r s o w e j; nie wynika z 
tego byna mniej, aby lekarz K a­
sy Chorych m iał uznać Pana za 
chorego.

Za niezdolnych do w ojska 
uznaje się ludzi nietylko cho­
rych, lecz posiadających wady 
cielesne lub ustrojowe , jak  
krotki wzrok, brak kilku pal 
ców u rąk i t. d., choć mogą to 
być poza tem ludzie jak  naj­
zdrowsi, O rzeczenie obu le k a ­
rzy nie są w ięc bynajmniej 
sprzeczne.

P , N:nka i Iśka.
p’szą nam: „Mamy po la t 19. 

Podobno Jesteśmy przystojne, 
a jednak nlktby nie uwierzył, 
że nikogo nie znamy, nigdzie 
nie chodzimy, ca łe  w ieczory sie 
dzimy same i myślimy Aobi e, ja ­
kie jest smutne życie młodych

panienek bez towarzystwa. Gdy 
nas kto zaczepi na ulicy, naw et 
na niego nie spoglądamy, bo wy 
chowano nas w tym duchu, że 
me powinno srę zaw ierać znąjo 
mości na ulicach. D c św ietlicy 
żadnej nie należymy, bc czas 
nam na to nie pozwala. A  tak  
chciałybyśmy, aoy nas k ł 0 po­
kochał, abyśmy też kogp mogły 
w reszcie obdarzyć naszą p ier­
wszą m iłością. W ierzymy, 'rogi 
Redaktorze, że zdołasz w są­
czyć w nasze młode serduszka 
trochę otuchy".

Nie wyobrażam sob: i, kosha 
ne dziewczęta, abyście nie zna­
ły nikogo, przez kogo możnaby 
zavm.ee jakie znajomości. Czy 
tut: m ac,e jakich braci, *u zy- 
nów, czy dalfzych krew cyęh lub 
cho-by sas.adów  czy wogóle 
znajomych/ O ile oni sam i się 
\/am nie podobają, możeby mo 
żna za ich pośrednictwem *ogu 
poznać. Tylko .'‘miało i odważ­
nie, a z pewnością same zara­
dzicie złu, choć i tak  j« stesc'e 
młode, w ięc m acic sporo czasu. 
„Niedoświadczonemu" z Lubli­
na.

Uczynić to

P. 1  eren-a

zdając nam sprawę ze swego 
nieoowodzema miłosnego, p i­
sze: „Kocham życie, ale ono 
mnie nie kocha nie chce uczy­
nić szczęśliwą. Co fta to rc b ić r

Nie brać życia tak tragicznie. 
Uśmiechnąć się do życia, a wów 
czas orędzej czy później odpo­
wie Pani ono ns/czarownici1’ 
czym zr swych uśmiechów*
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Wstrząsająca opowieść o miłości zbrodni
Działo się to 5 listopada 1921 roku. Nad W ar­

szawą zwisały ciężkie chmury. Ponury mrok powoli 
omamiał ulice miasta.

Zegar włośnie wybijał godzinę trzecią, gdy w pa­
łacyku lu . Kuckiego pizy Al. Róż zadźwięczał dzwo­
nek. Rozległ się echun  po całym pałacyku, a zwia­
stow ał pizrwgzs ogniwo ł&ńcucna wydarzeń, które 
w»urz sumieniami wszystkich uczciwych ludzi
w kraju, obudziły zgrozę nawet wśród tych co nie 
p/zeoierają w środkach, aby zdobyć pieniądze.

Przed drzwiami pałacyku ostatniego z hr. Ruc- 
kich M uteckich, możnego, niegdyś w ielce zasłużone­
mu rodu, sia ł człowiek dostatnio ubrany, o rysach, 
w skazujących dawno przekroczoną czterdziestkę, 
dość częsty ostatnio gość hr. Ruckiego, znanego z hu 
laszczego trybu życia.

Otw ierającem u &rźwi lokajow i przybysz wręczył 
bilet wizytowy^ na którym widniało: „Klemens R e ­
wel, w łaściciel domu bankowego".

W kroice uż Rew el w kracza! do gabinetu hr. 
Kuckiego, pięknego męzczyzny lat 35, wysokiego, 
smukłego bruneta, o rysach twarzy j matowej cerze, 
św iadczącej wymownie o wielu nocach, spęazonycn 
przy kieliszku lub zielonym stoliku. Po ognik&cn, 
skrzących się w oczach hrabiego, wioać było, że jest 
poważnie zaniepokojony i wzburzony. Zwrócił s*ę do 
przyoyiego bannierą, bęoącego właściwie lichw ia- 
izem na wielką skalę.

—  Czyżby pan me dostał mojego listu? —  zapy­
tał.

Owszem. Dlatego s ’.ę też zjawiłem, uważam, 
ze sprawa jest tan pilna, iż chcę hrabiemu odpowie- 
cz.ee natychmiast ustnie.

Rewel w eciział dobrze, że hr. Rucki stracił ro­
dziców we wczesnej młodości, a z miijonowym spad­
kiem po njch oochoaził się la.t rozrzutnie, jakby miał 
cotrotce już podążyć wślad za rodzicami

— Kie będę m rgł,'n iestety  —  ciągnął bankier —  
powiększyć hrabiemu kredytu o sto tysięcy...

—  A  to dlaczego?
—  Nie mam pewności, czy je kiedykolw iek od­

zyskam.

—  Nawet, jeżeli ożenię się z panną Parnow ską?
— N.e ożeni się hrabia z nią, bo Parnowscy za- 

smgłi inform acji o panu. Reszty nietrudno s.ę nemy- 
ś.ec. A szkoaa, bo panna ma uwa miljony posagu, a po 
najałuższem życia rodziców kapnie jej jeszcze ze trzy 
razy tyle.

—  Słowem, jestem  zgubiony? Skoro nawet stary 
paskarz mnie me chce za zięcia...

B ankier bezradnie rozłułył ręce, lecz po chwili 
milczenia podjął;

—  M oźety mi się udąło jeszcze znaleźć dla hra­
biego wyjście z sytuacji. Mówią o mnie, że n.e mam 
serca. Może to i prawda. Ale dla hrabiego mam tak 
wiele sympatji...

—  ...jak  pastuch dla bajana, którego narazie 
strzeże a potem strzyże...

—  Rozumle hrabia sam, że gdyby nie interes, me 
zależałoby mi na tem dalece. Ale mam u hrabiego tak 
Wiele pieniędzy, że chcę ratow ać hrabiego, aby je o- 
ealić. Otóż hrabia posiada w ręku jeszcze jeden wiel­
ki atut...

—  Księżnę Brew ską?
—  Cieszę się z domyślności hrabiego. Tak, księż­

na Brew ska jest przecież ciotką hrabiego. Ta n.epo- 
spolicie bogata m agnatka jest obecnie sędz.wą inu- 
troną w wieku lat...

—  67 skończyła wczoraj...
— Czyli, że jest u schyłku życia.
—  Niestety, ma spadkobiercę...
—  Wiem, w osobie księcia Andrzeja Brewśkie- 

go, je j wnuka, a brata ciotecznego hrabiego.
—  To właśnie całe nieszczęście. Zwłaszcza, że 

to chłopak młody, 2drów, jak  dębcznk, sportowiec, 
uian, o Żelaznem zdrowiu, który, jak  każdy szczery 
sportow iec nie p.ja nie pali, nie grywa w karty, mo­
że żyć ze sto lat. B abka go ubóstwia. W ięc cóż mi 
z tego, że mam taką szalenie bogatą c io tk ę?

—  Proszę hrabiego, nawet tacy  atletyczni m ło­
dzieńcy S i i śmiertelni. A  gdyby jakiem  dziwnem zrzą­

dzeniem losu młody książę nagle zeszedł z tego świa­
ta, cały  jego m ajątek osobisty natychm iast przypadł­
by hrabiemu, jako jego najbliższemu krewnemu, a po­
tem i olbrzymia fortuna Brcw skich, gdy księżna ze­
chce zamknąć pow ieki nazawsze.

—  A le cóż kiedy o tem ani marzyć... Chłopiec 
jest zdrów, jak  rydz...

—  Nic niewiadomo. W ypadki chodzą po lu­
dziach. Gdzie teraz jest młody książę?

—  Ja k o  porucznik ułanów, został przydzielony 
do szkoły kaw aleryjskiej w Grudziądzu. Je s t  tam in­
struktorem , a zarazem szykuje się do występów na 
międzynarodowych konkursach hippicznych

—  Otóż, powiem hrabiemu krotko: gdyby młody 
książę jakimś cuaem umarł...

Hr Rucki m acnął ręką niecierpliwie i zapytał:
—  A  narazie nic pan dać n.e nroże? Je ż e li nie 

sto, choć pięćdziesiąt tysięcy?
—  N iestety. Ani nawet pięćdziesięciu groszy. 

W szystko ma swoje granice. Dowidzenia hrabiemu.
W yciągnął rękę, k ióra wszakże zawisnęła w po­

wietrzu. h rab ia  Kucki, oburzony, ouwrócił się szorst­
ko i wyszfeflf z pokoju, trzasnąwszy drzwiami.

A  jed rak  siew a Rew ela zapadły mu głęboko w 
duszę, zaJj-uwając ;ą  miazmatami straszliw ej zbrodni. 
Rzucony przez lichwiarza siew trafił na podatną 
glebę i zapuścił w niej korzenie.

Hrabia oczyma wyobraźni widział przed sobą
młodzieńczą postać księcia Andrzeja w obcisłym 
mundurze uianskim, pięknego, jak  mroay bóg, będą­
cego najlepszą ilustracją do p .csenki: „Ułani ułani, 
chiopcy malowani '.... piześlicznego szatyna o cud­
nym biękicie oczu, jedw abistej czuprynie, zawsze ru- 
m.anego, roześmianego, promiennego, jak słoneczny 
poranek wiosenny.

W tem drgnął wpatrując się uparcie w drzwi. Sen 
czy jaw a?

—  Dzieńdobry, Karolu —  rozległ się dźwięczny 
głos. —  Coś ty spai? Nie poznajesz m nie?

—  A ch, to ty Andrzeju I Tak, zdrzemnąłem się 
trochę na fotelu po obiedzie —  skłam ał Rucki, ledwo 
odzyskując panowanie nad sobą. —  W itaj, Andrzeju, 
skąd się tu wziąłeś i D ostałeś urlop ?

—  Mam takiego kochanego pułkownika, który  
zawsze znajduje dla mnie powód do Wyjazdu służbo­
wego, ilekroć z... agnę. Tym  razem zajmie mi to 
pięć dni.

K to znał księcia Andrzeja Brew skiego, nie zdzi­
wiłby się powolności przełożonego. Był to tak prze­
miły chłopiec, że wprost niesposóD było odmówić ja ­
kiejkolw iek jego prośbie.

—  J a k ie  ci się tum wiedzie w Grudziądzu, A n­
drzeju?

—  Cudnie. M iasteczko niew ielkie, ale czyściut­
kie, ko leczy przemili, dziew częta rozkoszne. Zresztą, 
na nucy niema wprost czasu. Roboty huk. Mam ty łk i 
,sćao  pragnwn e —  jak na,szyboiej zaawansować na 
putkpwnika. być dowódcą pułku ułanów —  za to od­
dałbym życie.

—  Będz.esz będziesz nawet generałem , gdy ty l­
ko zapragniesz. Mass zawsze wszystko, na co tylko 
spojrzysz. Ostatnio widywano cię tu w towarzystwie 
zachw ycającego dziewczęcia...

—  K to? Kto mnie widział? —  zapytał gorączko­
wo Andrzej.

— Chociażby mój przyjaciel Szerm er, słynny ar- 
tysia-m alarz. ”lo  znawca. Mówił, że gdyby tylko 
zechciała mu pozować do aktu, zdobyłby na tych ob­
razach m ljony . Choć, oczywiście, widział ją tylko z 
tobą na dancingu. A le on się zna na figurach kobie­
cych —  specjalista. Na pierwszy rzut oka wie, jak 
jest...

W idząc, że Andrzej gwałtownie poczerwieniał, 
Rucki szybko zmienił temat, zapytując;

—  A jak zdrowie ciotki?
—  Zdaje się, że dobrze. Dopiero Wczoraj miałem 

list od niej.

—  A  jei sąsiad P ieszko? W ięcej przesiaduje 
u księżnej w Farentach, niż u siebie w  W ilczów ku?

—  Nic dziwnego. Stary kaw aler, żyjący samotnie 
z procentów  od niew ielkich kapitałów , lepiej się czu­

je  w w ielkoksiążęcej rezydencji, niż w swych skrom­
nych ścianach. Staruszek będzie już miał około 75 
łat.

—  A le jeszcze czerstwy?,
—  O, tak! Przekonasz się o tem w krótce osobiś­

cie. Od jutra jest trzydniowe polowanie w Farentach. 
B abcia poleciła nu c ję  ząpro&ić.

—  Serdecznie dziękuję. K to jeszcze będzie?
—  Kilku moich kolegów pułkowych. B abcia liczy

specjalnie na ciebie. Tyle czasu już się u niej nie po­
kazywałeś...

—  Ach, bo w tej W arszaw ie czas tak  mija, jak  z 
bicza strzelił. Jestem  poproś tu w nieustannym wirze, 
który mnie porywa i buoiera możność rozporządza­
nia sobą. Słow o ci daję, że już m i czasami tenu brak...

—  Mogę i ja o tem  cos powiedzieć. T o  też przy­
da się nam obu trzydniowe wytchmenlt w śiod pól 
i lasów. Przyjedziesz do babci prawda?

— Ależ, jak najchętniej 1
—  W iesz co? Zabierz ze sobą twego przyjaciela 

Szerm era. To przemiły człowiek. Babna bardzo go 
lubi. Będzie mogi naszkicow ać kilka cudnych k ra j­
obrazów jesiennych. B abka z pew nością kup: je  od 
niego, bo już ma kilka jego obrazów. A  przez ten czas 
nabijemy szaraków , ile się  zm ieści Podobne naw et 
i bażantów w tym' roku mnóstwo obrodziło. Móv ił 
mi o tem stary Lebioda.

Lebioda był naczelnym gajowym księżny Brew - 
skiej, pani na Farentach, wspaniałej posiadłości mag­
nackiej, jakich  już niewiele w Polsce pozostało.

Młody oifcer wstał. Podał dłoń Ruckiem u i uści­
skał mu ją  z młodzieńczą serdecznością.

Ilrab ia  pozostał sam
Teraz dopiero je g i rysy, dotąd zm artw iałe w u- 

grzecznionym uśmieeau, aaDrały rzeczywistego w y­
razu.

Pogrążył się w zadumę...
Tysiące myśli wirowało w jego głowie:
—  Je ż e li obliczyć —  rozważał, —  co ten smar­

kacz już posiada, musi m ieć ładne parę tysięcy m ie­
sięcznie aochodu. To wszystko, póki jeszcze nie ma 
spadku po babce. Mój Boże, żebym ja  mógł mieć to 
wszystko! Przydałoby m  się, bardzoby mi się przy­
dało! A  do tego ma, szczęściarz, podobno taką ślicz­
ną kochankę! Ju ż  jeżeli Szerm er za nią szaleje, musi 
to być coś zgoła niebywałego. Przecież Szerm er m iał 
,uż chyba najpiękniejsze. Looiety  w kraju. M alarz — 
ląćwo więc mu. Tę kochankę teżbym z pew nością 
odziedziczył po An łrzeju. Może się nią napawać, pod­
czas gdy ja z pewnością Pędę si s musiał z moją roz­
stać. Z pewnością, bo pizyzwyczaiłem ją do takiego 
zbytku, a teraz nłe mań dla niej naw et doi łownie 
paru groszy. Chcąc, me chcąc, będę musiał się jej po­
zbyć, Biedna dziewczyna... Co ona te ra * pocznie? 
Ciiyba pójdzie na ulicę... A  tak  vię, biedactw o, baiu 
takiego końca... M alowałem  przed nią wielkie cuda, 
znieciięciłem  do warunków bytowania, w których ży­
ła skrom nie ,aie uczciw,..* przy boku rodziców, ta ­
kich porządnych tudżi.7. Uwiodiem, namówiłem do u- 
cieczki ze mną, bawiłem się nią, jak  codzień, wystro­
je m , trzymaterti żTćtej k latce i .  teraz...

Co począć? Co począć?
Z dawnej wielkiej łonuny pozostały mu tylko 

okruchy.
Otworzył szufladę biurka i wydobył stam tąd 

garść banknotów. Przeliczył. Było tegp jeszcze k il­
kanaście tysięcy. A le to ula niego były żadne pienią­
dze. W klub.e umiał taką sumę postaw ić na jedną 
kartę, na wyścigach —  na jednego konia. W jednej 
sekundzie mogło ich nie oyć.

D otychczas j“koć się trzymał ale teraz już s ta ­
nął nad samą przepaścią. Czuł, że tylko jedno jeszcze 
zdoła go powstrzymać od upadku w Ziejącą zgrozą, 
straszliwą, piekielną otchłań...

Pomyślał jeszcze chwdę, poczem sam siebie za­
pytał:

—  Dlaczego ten przeklęty Rewel lak chytrze 
mrugał lisiem; ocram . gdy mówił o ciotce Brewskiej?
I o spadku po m ej? W iem, wiem, co  ta kanalja miała 
na myśli! To, doprawdy, dla mnie jedyny ratunek. 
Inaczej: kula w f t b l  r
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Sprawa przystosowania stro-
}u mężczyzny dc wymagań hig­
ieny i estetyki stanowi obecnie 
bardzo ważne zagadnienie. Znaj 
duje to wyraz w próbach śm ia­
li y stroju męskiego.

Stró< męski jest istotnie b ar­
dzo niehigieniczny. Przedew - 
szystkiem mężczyźni ubiera,ą 
się niepotrzebnie zbyt ciężko i 
ciepło w porównaniu z  kobieta 
mi. Je ś li naw et wziąć pod uwa­
gę zmienny tryb życia męźczyz 
ny i konieczność cieplejszego u 
bram a mężczyzny, zmuszonego 
w ięcej przebywać na powietrzu 
w czasie zimy, to nic nie uspia 
w iećliw i noszenia w czasie po­
ry letniej, grubych n.eprzewiew 
nych, niehigienicznych ubrań.

Należy w .ęc .  w .óclć przede- 
w szystkiem  uwagę na dobór ma 
terja łu  na ubranie, który powi­
nien być lekki, przewiewny, w 
możliwie dobiym gatunku, gdyż 
to umożliwia dość częste pranie 
u orania bez szkody dla jego wy 
glądu.

Najniehigjeniczniejszym ana­
chronizmem jest przedewszyst- 
kiem sztywny kołnierzyk, ucu ' 
kaiący szyję, w której przebie­
gają naczynia krw ionośne: ha­
muje więc prawidłowy obieg 
krwi, powoduje przekrwienie.

Stanow czo też powinna być u 
sunięta z użycia kam izelka, któ 
ra uciska k latkę piersiową, u- 
trudnia swobodne, głębokie od­
dychanie. tamuje dostęp pow ie­
trza, ul rudnia wydzielanie potu 
i oddychanie tkóry. W  czasie Fa 
ta  jest ona zupełnie niepotrzeb 
na. a w okresie jesieni lub zimy 
może być zastąpiona przez ład 
ny m iękki, przewiewny, lecz 
c epły wełniany sw eter lub b ar­
wną wełnianą kam izelkę.

Wprowadzenie, zamiast dłu- 
jŁich spodn! krótkich  sporto- 
v, ych zupełnie luźnych, dotych­
czas udało się tylko w stroju 
podróżnym i sportowym. P ity

obecnej du*ef ilości cherlaków 
fizycznych w naszem spoleczeń 
stwie, wiele osób, zwłaszcza w 
wieku starszym, przy okazałym 
korpusie wspartym na słabych 
nogach wyglądałoby wprost 
śmiesznie.

bardzo ważną częścią gardero 
by mężczyzny jest bielizna. J a ­
ko m aterjały nadają się naj­
bardziej płótno lub jedwab kra 
jowy na koszule codzienne oraz 
cienka wełniana tkanina na ko 
szule sportowe, dla ludzi pracu 
jących fizycznie, pocących się 
—  z lnu, gdyż pot wsiąka i u le­
ga wessaniu, unika się w ten 
sposób przeziębienia.

Pod bielizną jednak należy 
zawsze nosić higieniczną siat­
kową koszulkę, z krótkiem i rę­
kawami, oraz krótkie kalesony 
z takiego samego m aterjału.

Dla nakrycia głowy najoapo- 
wiedniejszcm są w lecie kape­
lusze słomiane, zaś w zimie 
m iękkie kapelusze, nigdy zaś t.

zw. meloniki i czapki futrzane.
Według opinii międzynarodo­

wego komitetu do wołki z reu­
matyzmem, którego członkiem 
jest również Polska, jedną z naj 
agsooiitszych przyczyn reuma­
tyzmu iest złe ubieranie się.

Reumatyzm, w popularnem 
znaczeniu tego słowa, zawiera 
określenie szeregu różnych cho 
rób, pjrsiadafących pewne wspó 
Ine objawy i skutki.

Doniosłą rolę przy leczeniu 
tych schorzeń odgrywa lecznic­
two fizykalna t. j. kąpiele wod­
ne, słoneczne, powietrzne, ciep­
lne, elektryczne, masaże, meclia 
noterapja, gimnastyka, naciera­
nie, które jednak stosowane mu 
szą być bardzo indywidualnie.

Lepiej jednak zapobiec tym 
chorobom przez stałą pielęgnac 
ję skóry, w postaci ciepłych ką- 
oieli, nacierań, gimnastyki i hig 
jeniczne, racjonalne ubieranie 
się.

Dr. J . Świtalrka.

Z«sady lachuwjnla się w domu, na ulicy, 
w towarzystwie 

Prryw itkm łe 1 p o ż e g n a n ie
Umiejętność odpowiedniego za. 

chowania się przy powitaniu i po 
żfcg-naniu jest niezbędna 

Zacznijmy od miejafe publioŁ. 
nych, a więo na uiicjY w kawiar­
ni. w kinie, na hala czy 'dansrnu 
gu. — Jeśli spotykamy kogoś. ko_ 
iro zmamy mato. w j siarczy ukłon. 
Jeśli suotykamy dobrego znajo­
mego — podchodzimy do niegr i 
witamy się, o ile jest sam. Jećli 
:£\it w towarzystwie, nie należy 
tego czynić, gdyż nie wiemy, czy 
o.ioby te pragną nS3 poznać.

Jeśli chodzi o.ukłon, to . prza. 
ricwsTystkiera cztowieL dobrze wy 
chowany zawsze ukłoni się niei_ 
wszy, chcąc być uprzejmym, zaś 
wypada stano rczo nklonić się 
pierwszemu, wśli spotykamy swe 
go zwierzchnika, człowieka stau-. 
szego, lub jeśli w ajom y znajduje 
się w towarzystwie Pani, pen  ta i  
jest obowiązani odktonió się, gd 
ktoś pozdrawia tow ar.jjząoą mu 
damę lub patio.,

Należy jeszcze poruszyć kwe­
stię z ach owa® a :jeię w pocze- 
k ałąiaal ■qvlekdrtył dentystów i 
t. d, — W-4.hodz4jfc'jdo poczekalni, 
dobrze wyohutoąj&r' człowiek lek .

_  i

frm  ukłonem pozdrawia w sryst. 
kiob obecnych, na co łainci rów.

. obowiązani są odpowiedzieć 
ar menfem głowy.

A to. „z sdma forma przywita, 
n la —podan.e ręki. Jeśli rozma wia 
my l osobą starszą i znajdującą 
sre na wytszem stanowisku, cze- 
ai-iny aż ona D?erw-»za poda nam

}}

ZA CENĘ 1 PARY POŃCZOCH — 2 PARY!-
K O R Z Y S T A J C I E  Z  N I E B Y W A Ł E J  O K A Z J I

PAWILON POŃCZO
Królewska 39 (przy Marszałk.) tel. 691-36

z okazji 15-toIecia poleciła nam jako premjttm dlaFabryka pończoch „Cotton 
Sz. K lienteli sprzedać:

5.000 P.r P o ń c z o c h
zamiast zł. 4.90 tylko po * ł .  2 . 9 0

czysto jedwabnych w pięknym gatunku

Przy te) okazji obniżyliśmy odpowiednio pozostałe
P O Ń C Z O C H Y

flldecosowe............................ 1 .0 0
m a c o ..................................... 1.1G
pod pończoszki . i  , 1 .2 S  
jedwabne do prania . . 1 7 0  
czysto jfcdw. ze strzałką S . 9 0

S K A R P E T K I
fantazyjne 1 gładkie . , 3 5  
przączowe barazo "loens 6 5  

„ lepsze deseń. . 7 5  
deseniowe mocne . . . 1 .0 0  
czarne jedwabne . . , 1,*2»

nasi* wyroby fak»

R E F C K ^ Y
maco w dobrym gatunku 
Jedwabne . . . . .  3 . 8 0  
.m ilanalse". .  . .  . 3 . 8 0  
maco z jedwabiu bardzo 

mocne . . . . . .  2 . 4 0
Rękawiczki, puloyery, swetry, Jtanraclkf i t. p. vt ,vie?kiia wyboize po cenach dotąd

H-ebywaiych.

WiawJjci pubfczncm znajomych znaj* 
dojących Wy w toy.artysi.vis — po- 

sdrswic się sdaiske tilion ,
rękę. Niema również mc gorszego 
juk widok młodej oeóhki, która 
pierwsz., w jciąg a  rękę do osoby 
starszej. — Również mężczy na 
powinjsn uzwkać aż znajoma. R a­
ni poda xnu dłoń, którą, ściskając.

Pap pochyla aię nad lątcą pani, a nie 
podnoś' jej ręki do ust,

prwinier pochylić siu -w ukłonie, 
a. jeśli P au 'cału je Panią w rękę. 
należy wówczas r-ochylic się mul 
ręką, nie podnosić je j do u<t

*/; K .

Strzel sie! Hiebeznieczeństwo czyha!
Prawdzwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a
W  oparach aJKoholu

We wszystkich rodzajach nie 
bezpieczeństw, które czyhają 
na Każdego śmiertelnika, najbar 
dziej znamienne jest to, że ro­
dzą się one z rzeczy pozornie 
drobnych. Zwykle się je  lekce­
waży, bo niedocenia się skut- 
kow.„Raz, to się nie lłczy“ — 
powiadają Jedni, „Od czasti do 
czasu me zaszkodzi" —  mówią 
drudzy. ,.Byle tylKO nie stale 
— tłumaczą inni. Tak jest w teo 
rji, tak się człowiek przed cza­
sem rozgrzesza, ale w życiu a- 
ni sie n e  sp*«tr7,eże, gdy z kil 
ku „razów" robi się „stale" i z 
drobnych, błahych przyczvn, 
na które się machało ręką, wy­
nika wielkie nieszczęśeie. W ła­
śnie te drobne przyczyny, to 
przysłowiowa kropla wody, któ 
ra drąży skały i niweczy najpo 
tężniejsje gmachy. Podobną ro 
lę spełnia kieliszek wódki w dra 
macie, który się gra na całym 
•wiecie. d o u  nazwą alkoholizmu.

ZGUBNE FRZESĄDY
Ostatnio przeprowadzona an­

kieta wśród młodzieży szkolnej 
i&uYniła niezmiernie smutny 
fakt. że olbrzymi procent dzie­
ci korzysta z naoojów wysko­
kowych. Ozem się to tłumaczy?

Przedew'S7ystkiem tern, że ro 
dziee dla jaKiejś dziwnej brawu­
ry skłaniają dzieci do picia wód

ki. Popisują się np. wobec zna­
jomych tern. że dzieciak ma.sil 
ną głowę. Inni rodzice uważają 
alkohol za środek leczniczy. 
Przy lada przeziębieniu dziecko 
otrzymuje dawki „ognistej wo­
dy". Boli je ząb —  wódka: Cier 
pi na niestrawność — wódka. 
Słowem wódka jest uniwersal­
nym środkiem na wszelkie dole 
gliwości.

A skutek? Organizm dziecka 
przyzwyczaja się do narkozy 
alkoholu, a stąd tylko krok je ­
den do nałogu. Gdyby istotnie 
napoje wyskokowe posiadały cu 
duwne właściwości lecznicze, po 
stępowanie rodziców byłoby u- 
sprawiediiwione. Niestety, jest 
to tylko przesąd, który musi 
być wykorzeniony, jeśli chcemy 
mieć zdrową młodzież. Jeszcze 
nie znalazł się lekarz, któryby 
do składu apteczki domowej zali 
czał wódkę. W ręcz przeciwnie. 
Medycyna współczesna katego 
rycznie wypowiada się przeciw 
stosowaniu wódki dla celów ku­
racyjnych.

Ale nietylko w ten sposób tnfo 
dzież zaprawia się do picia wód 
ki. Należy zwrócić szczególną 
uwagę na Rwyclwę bezkrytycz­
nego naśladowania Starszych.

ALKOHOLIK M'MO Y/OLI
Sobota. Ju lc i  Ż! wraz z paczką

kolegów -  LulokoftÓY , jak  on Barn 
wyszedł z jaoryki. Na twarzach 
ich nu lowaio się zadowoienit, bo 
mieli pierwązą wiasncml rękami 
zarobioną tygodniówkę. P r rwizdy 
wali w«?otą melodję. Kroczyli 
buiuKzneziile, jakby- cały świat do 
nieb hąleżal. Zatrzym ali. się n« 
rogu ulicy, bo tutaj ich droigi się 
rozchodziły. Już dionie wyciągały 
się do bratniego uścisku, gdy Fe_ 
lek niebacznie zaproponował:

— A moiobyśinr wstąpili na 
jednego I opili „okazje“T

— Kozam.ceię! Albośmy to jacy 
taeyi — zawyroko, ai Kazik-

— Chłopcy, szkoda ezaau zdro­
wia i pieniędzy — sprzeciwił się 
Jnlek.

— Ach ty rramisynku — obu­
rzył sie Felek. Z ciebie nigdy do­
bry rzcmieśln.k nie będz.e. Może 
mleczka się napijesz?

— Tylko szczeniaki nte piją! — 
pogardliwie odezwał f ię Antek — 
Za swoje pieniądze każdy dorosły 
ma prawo golnąć sobie, iak przy­
stało. Albośmy to od cudzego o j­
ca, czy co? Za mną chłopcy.

Ja k  byli, całą paczka wtłoczyli 
się do najbliższej knajpki. .Jule!? 
poszedł z nimi, bo ni 5 wypadano 
mu znwmć suwy % dobrymi koie 
ga.mf Jeszezeby Wzięli go na ję_ 
ZT-ki— Poszedł. Obok starych za­
siadł , przy kieliszkach najmłod­
sze pokolenie pracy. Zarobek to­
pniał w kieszeni w m b ię  wzbie­
rania animuszu pijackiego. Có 
dąfMt Wirdomo. Zwykłe to koleje 
Pijaństwa...

W najbliższą sobotę, znrmast 
pożo'mać się ra  rogą, wdepnęl; 
również „na jodnego", który

nd« byt jedaym mm o m irlB , W
następną tek. 1 poszli. V W s  w 
krew i w przywe yoaajeniet

OBŁIJDKE ZW YCZAJE
Uprawianie pijaństwa przeja­

wia się w najprzeróżniejszych 
postaciach. NajpopiMarme^zą 
formą są p!Jatjrki zwj^czajowe. 
Z okazjt świąt częsume się wód 
ką listonoszy, dozorców, woźni­
ców, jak i wogóle przy/oanych  
interesantów. Niedawno opiry- 
waliśmy, jak to przy okazji po­
częstunków noworocznych, rot- 
wożąc?' piwo zresztą abstynent, 
nie mogąc w  mówić się przed 
zwyczajem, upił się i w-Stanie 
nietrzeźwym spowodował. wy­
padek śnhe-telriy. Ale n a jró ż ­
niejszą formą krzewienia alko-# 
holizmu jest przymus, jaki wy­
wiera towarzystwo na człowie­
ka, który nie chce pić, chóć sie 
dzi przy wspólnym stoli Ileż 
tc argumentów pada, Oe wylado 
wuje się ironjf, byleby zmusić 
do picia! Gość rać-nle-rać mu­
si wypróżniać kieliszki, bo po­
wiedzą, źe chory, czy jeszcze 
coś gorszego.

Cale tomy moznaby pisać o 
pijatykach okolicznościowych. 
Jesteś wesoły? - -  wnet cf po­
wiedzą, że trzeba radość prżjr- 
pieczęiować butelczyną z taką 
czy inną główką, Jesteś smu­
tny? —  trzeba zalać robaka, bc 
„na frasunek — dobry jest tru­
nek". Uroaził cl się syn? —  trze 
ba pić, zeby się zdrowo chował. 
Umarła cl teściowa? —  pij. że­
by jej ziemia lekką była. Kupi­
łeś buty? — pij, Żeby nie skrzy 
piały. I taKich „okoliczności" 
może być tysł&c albo dziesięć 
razy tyle. Nie wiesz 9 $Cja? Za

d  ktoi przytomni I z.nust 
dc postawienia wórnd. Tylko 
nikt nie chce głośno po­
wiedzieć, że na dnie kieliszka 
czai się bardzo często zbrodnia!

Zgubne skutki zatruwani?.or­
ganizmu alkoholem są wszyst­
kim znatv-, dlatego o mch nie bę 
dzie mowy. Lecz jeszcze r.a Je­
dno musimy zwrócić uwagę, Al­
kohol służy za środek do osią­
gania zbrodniczych celów. 
Szpieg pcrdftęprie wyłudza w a 
domośc.. upijając swimh przy­
godnych lnformaturów. Czło­
wiek -  sza.an namawia przy 
wódce do zbrodni. Przestępca 
wciaga naiwnych w matnie 
swych afer przez alkohol. U- 
wodziclel dopina celu, gdy udu- 
"zy ofiarę napojem wysko­
kowym.

GRZECH W OPARACH 
ALKOHOLU

Wand* nigdy ale uległaby Zy- 
gmuntawi, gdyby rie  ton rozkosz  
ny tzmereu  który je j o wł 
kiem z&pamni^ę kazał- Zaczęło się 
agoia olewłrnife Mieli tylkó,7jeść 
Kolację i t)’c więcej. Zresztą na 
żadną pcuTałosć nł*> pozwoliłaby 
Wanda. Wbrew wol| napiła się. 
T*o pierwB^ym kidiszlm przysrcJI 
drugi ł piąry, aż zawirowało v, 
Słabej główce i stała się .flpwoL 
nem narzędziem Z., gm u o, o.
Orzech począł się w op;;rfi 'b a!- 
k oL Jn . Grzech a później wstyd, 
piekący wstyd na całe życic.

To nie wszystko! Pijak z re­
guły jest złym pracownikiem. 
Nałogowy alkoholik zatrata 
warsztat pracy i szacunek u lii 
dzi. Skazuje rodzinę 'na głód i 
poniewierkę. Baczność vj)$c, 
NtetezpiecrctisNyo czyha!... 

Mięaal O crnd om cz
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K R O N I K A  K R A K O W A
Niedziela: Leasdra

Praepowlednie aeti J>1 głcsms.
Dzień nzegół doli zmttny.
Dyplomaci odstają pewne aiezado* 

łonie i niepowodzenie w swoich usiło­
waniach.

W ieczór lepszy, przyniesie znajomości 
w wysokich sferach, Ictoąe można bę­
dzie w przyszłości wykorzystać.

Urodzeni 28 lutego.
P r jiadsją charakter życzliwy, stały 

w myślach i nczuciach, mają pociąg dc 
wielkich ezynów, przejawiają się u nich 
wzniosłe dążenia i ma ą wrodzoną iate- 
ligincję.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8. 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet — talizman Aleksan­
dryt. liczby loteryjne 1 1 1 7  1 5 .

T eatr miejski: „Tragedja bez bohatera".
PopoL: „Dziewczyna i hipopotam”.

n o . u : „Nad ranem"
A?oilo : „Niech żyje wolność" 
Bagatela; „Błękitny Duaaj".
Promieńi „Tajemnica pokoju Nr. 13” 
Słońce: „On, albo ja"
Sztuka: „W  mrokaeh Paryża"
Sw it: „Orli szczyt"
Uciecha: Taji.maica dworu Habsburgów 
W anda: „Romans".
Warszawa: „Metyl Brukowy"

Radjo
C . 10.00 Nebożeńitwo ze Lwowa, 11.35 

Transmisja z Warszawy 13.15 T ran su . 
poranku symfonicznego z Filharmonii 
W a. szawskiej, 14.40 Pogadanka dla roi, 
15.00 Transm. z Warszawy 15.15 Trans­
misja audycji żołnierskiej z Warszawy, 
15 .5) Odczyt 16.20 Odczyt lrdje-Polska 
17.45 Transmisja koncertu popołudnio­
wego z DFarszawy, 19 00 Rozmaitości, 
20.15 Koncert popularny z W arszawy 
22.10 Transm. kcnc. 23.00 Transmisja 
muzyki lekkiej z Warszawy.

Dyżur dzienny i tocayi
Grodzka 22, Plac Matejki 3. Sieni it 

wicza 2, Rakowicka, Dietla 86, Podgó­
rze Rynek 9.

Dyżur dsleanyt Szczepańska 1, Ko­
ściuszki 18, Długa 64, Mikołajska 4, 
Dajwór 6,

Z wystawy Pamiątkowej 
Maurycego Gottlioba

Przygotowania doW ystawy Pa 
miątkowej dzieł Maurycego Cott- 
lieba dob.egają końca. Clou 
Wystawy stanowią dwie monu­
mentalne kompozycje artysty 
„Chrystus w świątyni" i „Shylok 
i Jessy k a ", które to obrazy bę 
dą wystawione w Krakowie po 
raz pierwszy na widok publiczny 
W ysyłka zaproszeń na uroczyste 
otwarcie W ystaw y, we wtorek 
1 n ,-rca o godz. 6-e j wieczorem 
w Muzeum Narodowem w Kra' 
ko wie, je s t już w toku. O soby, 
które życzą sobie wziąść udział 
w otwarciu W ystawy a zapro­
szeń nie otrzymały, mogą je  
otrzymać w kancelarji Muzeum 
Narodowego.

Na W ystawę zapowiedziany 
jes t przyjazd szeregu gości z za­
granicy.

Skonfiskowany Adam i Ewa.

D yrekcja teatru „M orskiego" 
otrzymała pismo z komisarjatu 
rządu nakazujące usunięcie wy­
stawionej na widok publiczny 
fotografji z obrazu baletowego 
„Adam i Ew a", powołując się na 
okólnik M. S . W ewn. w sprawie 
zwalczania pornografji. W  szafce 
przed teatrem na miejscu usu­
niętej fotografji dyrekcja umieś­
ciła napis te j tre ś c i: „Fotografja 
Adama i Ew y" skonfiskowana 
pizes kom isarjat rządu.

Oszukańczy bank w Krakowie.
Franków Franciszek, zam. w 

Poznance Hetm ańskiej, pow. 
Skałat, zgłosił do policji, że Za­
rząd Banku Spółdzielczego w 
Krakowie przy ul. Basztow ej 18, 
dopuścił się oszustwa na jego 
szkodę w wysokości 146 zł. w 
ten sposób że wspomniany bank 
pobrał od niego tę kwotę jazo

wkładkę wpisową i udziałową, 
na podstawie której bai_k miał 
mu u d Je lić  pożyczki długoter­
minowej w kwocie 1800 zł. któ­
rej to pożyczki mimo wpłacenia 
146 zł. z początkiem 1931 r. nie 
otrzymał.

Ten sam bank naciągnął jak 
wiadomo z notatki we wczoraj­

szym numerze naszego dziennika 
innego gospodarza, nazwiskiem 
Stanisław Swinionoga zam. w 
Zalasie pow. Tarnów, na kwotę 
zł. 225, tytułem udziału w tym­
że banku, celem uzyskania „w ięk­
szej pożyczki".

Sprawa ta zakrawa na większą 
zdaje się panamę!...

Staruszka pogryziona przez psa
Dnia 26 L>m. o'godz. 8.15 wez­

wano pogotowie ratunkowe ni 
Rynek Podgórski do Marji Ku­
lińskiej, lat 73, zanr. w Krakowie,

Rydlówka 20, która została po­
gryziona przez psa we dworze 
P r . Dzidowskiepo w B o n arce .—

Rany były dość ciężkie w obec 
czego przewieziono ją  do szpi­
tala św. Łazarza.

„Student teologji” oszustem matrymonjaluym.
Pewne sfery mieszczańskie 

Katowic i Król. Kuty poruszone 
są ostatnio zdemaskowaniem oszu­
sta, który grasował tam przez 
czas dłużsay, naciągnąwszy wj de 
osób na różne kv/ctys docho­
dzące sumy 10.000 zł. Oszust 
ten  nazwiskiem Waldemar Rzy- 
mek, wkręcił się do wielu domów 
dzięki przyjaźni z mieszkańcem 
tamtejszym p. Drobkiom, z któ­
rym poznał się w czasie pobytu 
tegoż w szpitalu O O . Bonifra­
trów, gdzie Rzymek był po przy­
byciu z Poznania pielęgniarzem 
chorych- Rzymek wykorzystując 
stosunki Drobika, wszedł do kil­
kunastu domów, gdzie przyjmo­
wany gościnnie, przedstawiał się

jako dr filozofji i słuchacz teo­
logji Uuiw. Jag . w Krhkowie. 
Bezczelny oszust rozpoczął kon­
kury do kuzynki p. D<obika p. 
Elfrydy Fussów nej, której obie­
cał porzucenie Kościoła katoli­
ckiego i przejście na łono ewan- 
gielickiego. O prócz stałych wizyt 
u rodziców narzeczonej Rzymek 
bywał w innych domach, ordzie 
naciągał ufających mu ludzi na 
różne kwoty pieniężne, a nawet 
datki w nrturze, jak bielizna, 
artykuły żywnościowe itp. W y­
godna ta egzystencja oszusta 
trwałahy dość długo, lecz w re­
szcie pp. Fussowie, zaniepokojeni 
przedłużaniem się narzeczeństwa, 
zwrócili się do konsystorza

ewangielickiego w W arszaw ie, 
a następnie do uniwersytetu 
krakowskiego. Ponieważ nigdzie 
nie słyszano o „studencie teo­
lo g ji"  Rzymku, zwrócono się do 
policji, która dostarczyła pp. 
Fussom prawdziwych informacyj 
o szuściel Stwierdzono, że Rzy­
mek nie posiada żadnych stu- 
djów, z wyjątkiem „kursu pielę­
gniarstw a", na mocy czego był 
pielęgniarzem w szpitalu miejskim 
w Poznaniu. Oszustem zajęła 
się prokuratura katowicka, lecz 
oszust poczuwczy pismo nosem, 
znikł z terenu śląskiego i obe- 
poszukiwany jest listami gończe­
mu Oszustwa popełnione przez 
Rzymka sięgają ponad 10.000 zł.

Matka namówiła synów do ojcobójstwa.
W  sądzie karnym w Katow i­

cach odbyła się dzisiaj sensa­
cyjna rozprawa o mężoi .ójstwo, 
względnie o o jcobój-tw o.

Na ławie oskarżonych zasia­
dła 47 letnia gospodyni Zofja 
G oJziekow a oskarżona o mężo- 
bójstwo oraz je j 3-ch  syn ów : 
Ludwik, W incenty i A lo jzy, 
oskarżeni o współudział w za­
bójstwie. Oskarżeni pochodzą ze 
wsi Studzieniec w pow. pszczyń­
skim. W  dniu 3 sierpnia ub. r.

przyszło do gwałtownej kłótni 
między Godziekową a je j mężem 
Janem . Synowie pośpieszyli na 
pomoc matce i o jca ciężko po­
turbowali. Godziek udał się do 
karczmy, skąd w rócił w nocy. 
W ówczas przyszło ponownie do 
gwałtownej awantury, w czasie 
której synowie pobili o jca jakiemś 
tępem narzędziem po głowie. 
Uderzeń było kilka. Z powodu 
wstrząsu mózgu 59-letni Godziek 
na drugi dzień zmarł.

Epilug te j sprawy rozegrał się 
dzisiaj p-zed sądem karnym. 
O kazało się, że Godziekowa 
prowadziła wojnę z mężem i wy 
chowywała synów w nienawiści 
do ojca.

Sąd skazał Godziekową na 2 
lata więzienia, je j syna Ludwika 
na półtora roku, W incentego na 
3 m iesiące, a najmłodszego A lo j­
zego na 6 miesięcy więzienia 
z tern, że Alojzemu Godziekowi 
odroczono kurę na 3 lata.

Skazanie szajki fałszerzy 5 -złotówek.
weW  sądu.. okręgowym 

Lwowie odbyła się w piątek 
rozprawa przeciwko szajce fał­
szerzy 5 złotówek, jaka w ubie­
głym roku grasowała we Lwo­
wie i m iasteczkach okolicznych.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Jan  Diduk, malarz pokojowy,

karany już raz za fałszerstwo 
pieniędzy, Edward Teluki i uczeń 
szoferski Wilhelm Tarnawski.

Na trop fałszerzy wpadła po­
licja dzięki przypadkowi. Diduk 
zauważywszy że jest śledzony 
przez policję usiłował wskoczyć 
do tramwaju, lecz zatrzymany

w ostatniej chwili rzucił do wozu 
pakiet, w którym było 375 fal­
syfikatów.

Rozprawa zakończyła się ska­
zaniem D.duka na trzy lata cięż­
kiego więzienia, Teluka na pół­
tora roku, Tarnawskiegn na 2 
m iesiące.

Naczelnik więzienia zwalniał więźniów dla załatw iania interesów .
W  związku ze skargą grupy 

dozorców więzień we Lwowie 
przeciwko naczelnikowi Majew­
skiemu wniesioną do wyższych 
władz w W arszawie zarządził 
szef prokuratury lwowskiej nad- 
prokurator D ębicki dochodzenia, 
w wyniku których w piątek w 
południe zawieszono w urzę­

dowaniu naczelnika Majewskiego. 
O bserw acje policyjne potw:er- 
dziły słusuność zarzutów, które 
postępki nacz. Majewskiego kwa­
lifikują jako nadużycie władzy u- 
rzędowej.

M. i. stwierdzono, że niektó­
rzy więźniowie cieszyli się spe-

cjalnemi względami, mieli prawo 
wychodzić na miasto dla zała­
twienia swych interesów .(!j Po- 
zatem miano stwierdzić, iż in- 
kwizyci przebywający w więzie­
niu śledczem porozumiewali się 
między sobą nie bez wiedzy 
zarządu więzienia.

K i m i e n k e
w:ile, hotele, pensjonaty, 
ziemskie, gospodarstwa ro li:., pa7’ 
cele budowlane (place), młyny Ps* 
rewa i wodne, cegielnie oraz wieli? 
wybór małycn domków jni od !s 030 z(> 
posiada biuro „ W a w e l"  na ko­

rzystnych warunkach zapla ty. 
K r a k ó w , n i. G ro d z k a  3®. 

 Tel  -

WażnedlaPań.
N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje

Pierwszorzędna pracowała 
snkiaa damridta

JÓ Z EFA  R Z E S  ŻUTA
P l a c  S m c E c p a  f takS 7. 

Ceny k on k n ifac^ jn o .

Żona tapicera zginęła.
Kozień Stanisław, tapicer, zac;. 

Rynek Główny 17, zgłosił do po­
licji, że żena jego Elżbieta, lat 
27, w dniu 25 bm. wydaliła się 
z domu w niewiadomym kierun­
ku pozostawiając 3 nieletnich 
dzieci bez opieki i dotąd nie 
iowróciła.______________

Ł y i w y  o s t r s y  i  n ik lu j  o
fabrycznym eposobem na żądacie 

z rowkiem, szlifiernia

J .  M Y S Z K O W S K I  
K RA KÓ W , DIETLO W SKA 46

C zy ta jc ie
W esołe  W iadom ości 1A __
W iadom ości K ob iece  C6 I U I 1 •

Szezefślie zjawiska 
telepatji.

Budapeszteński lekarz dr. Lu­
dwik B. pracował dnia 2 stycznia 
br. późno w nocy, tak, że poło­
żył się spać dopiero o g. drugiej 
w nocy. Niebawem śniło mu się 
iż słyszy dzwonek telefonu, a 
jakiś głor kobiecy, wzywa go, 
aby przyszedł na ulicę X . poć 
numer 9, celem  udzielenia po­
mocy starszej osobie, która do­
stała ataku sercow ego. Lekarz 
przebudził się a wrażenie senne 
było tak n lne, że zamierzał u- 
dać się na m iejsce, lecz po chwil: 
zastanowienia położył się spać.

Lecz o godzinie 3 .40 w nocy

[>onov’nfB zadzwonił ktoś do te- 
efonu (znowu tak mu się śniło i) 

i tensum głos energicznie wzy­
wał lekarze aby niezwłocznie 
przyszedł. Tym razem lekarz u* 
słuchał tajem niczego głosu sły­
szanego we śn it, ale gdy przy­
szedł poci wskazanym adresem 
około godz. 4-te j, ratunek był 
już spóźniony, owa starsza dama 
już wiekiem umarła.

Gdy lekarz opowiedział o ten. 
tajemniczym wezwaniu, okazałe 
się, że nikt nie dzwonił do te le ­
fonu, ani nie wzywał lekarza, b c 
domownicy nawet nie znali leka­
rza. ani jego adresu, widocznie 
znała go tylko chora i we śnie 
przedśmiertelnyir wzywało go w 
ten sposób na ratunek.

Aresztowania.
W  ciągu dn.a wczorajsżego 

policja przytrzym ała: Rusek A - 
delę, lat 27, służącę, bez zajęcia 
i stałego miejsca zam. za sprze­
niewierzenie płaszcza wartości 
200 zł. w dniu 17 bm. na szko­
dę Ludwiki Adamczykowej zam. 
Zwierzyniecka 6.

Berger Katarzynę, lat 70, bez 
stałego m icsca  zam. za kradzież 
masła w Rynku Podgórskim w 
czasie targu na szkodę Anieli 
G rw or, zam. w Podstolicach pow. 
W ieliczka.

■W-
REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. -  Telefon 173-82 (od godz. I  — 11 w pot.)_________________ _____

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskie) 1 wierez m a ' 50 gr. Drebne 25 groazy za wyraz. Prenum erata m iesięczna zł S wraz z odnoszeniem do doma.
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